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Moje wspomnienia z rejsu 


14 DM 


Przybyliśmy trochę po północy 
ale kanadyjscy urzędnicy imigracyj- 
ni zaczęli załatwiać formalności do- 
piero rano. Od każdego z 771 pa- 
sażerów opuszczających pokład od- 
bierają odcinki kart wyokrętowania 
i wypełniają mnóstwo rubryk w ja- 
kichś swoich formularzach. Idzie to 
w tempie żółwia. Stoję więc tym- 
czasem przy burcie i przyglądam 
się najbliższym okolicom portu. Pa- 
noramę Montrealu ze wzgórza Mont 
Royal, od którego miasto wzięło 
nazwę — taką jak na zdjęciu — 
obejrzę dopiero jutro. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Do niedawna zawód pilota sa- 


Z F ł biało- ny molotów rolniczych wykonywali lu- 
faworytem dzie przypadkowo trafiający na 


Mistrzostw Europy w siatkówce przeszkolenie. A przecież zawód ten 
wymaga większych umiejętności niż 
zawód rolnika i większych niż pi- 

- - - — — lota. Krótkie szkolenia przy ciągłym 
postępie technicznym mogą tylko 
doskonalić już zdobytą i gruntownie 
utrwaloną wiedzę. Toteż przy Ze- 
spole Państwowych Szkół Rolniczych 

w Karolewie k/Kętrzyna powstał po- 

mysł utworzenia Technikum Agro- 

lotniczego. Uczniowie inaugurujący 


Ważne dla kandydatów 
na agropilotów 


rolnictwa zawodzie są w większości 
absolwentami zasadniczych szkół 
mechanizacji rolnictwa. Naukę roz- 
poczęli już w czasie wakacji od 


Nose siatkarza poznawania tajników pilotażu szy- 


Dzisiaj w Jugosławii roz- 


poczynają się mistrzostwo 
Europy w siatkówce kobiet 
i mężczyzn, które stanowią 
jednocześnie eliminację 
do turnieju olimpijskiego. 

Męska reprezentacja Pol- 
ski, aktualni mistrzowie 
świata grają w pierwszej 
grupie eliminacyjnej wroz 
z zespołami Jugosławii, 
Wloch i Węgier. Żeński ze- 
spół wolczy o awans w 
grupie trzeciej z Czecho- 
słowacją, Belgią i Włocho- 
mi. Z kożdej grupy elimi- 
nacyjnej awansują do fi- 
nału po dwa zespoły. 

Bez względu na wynik 
w tegorocznych  mistrzo- 
stwach Europy siatkarze 
mają zapewniony udział w 
turnieju olimpijskim, dzię- 
ki zdobytemu w 1974 r. ty- 
tułowi mistrzów świata. 


walczyć o awans i trzeba 
stwierdzić, że zakwalifiko- 
wanie się do udziału w 
montrealskiej olimpiadzie 
leży w granicach ich mo- 
źliwości. 


Mimo że trener męskiej 
reprezentacji Hubert Wa- 
gner traktuje mistrzostwa 
Europy jako. jeden z ele- 
mentów przygotowawczych 
do turnieju olimpijskiego 
— zespół biało-czerwonych 
uważany jest za faworyta 
mistrzowskiego turnieju. 


Siatkarkom i siatkarzom 
życzymy skutecznych ścięć, 
dobrych zagrywek, szczel- 
nych bloków i znakomitej 
obrony w walce o tytuły 
mistrzów Europy 75. 

(ds) 


Zdjęcie: M. Świderski 


naukę w tym tak potrzebnym dla 


SENSACJA 
NA DZIAŁKACH! 


W Kościerzynie 
natrafiono na ślad 
niewidzialnej 
ręki 


bowcowego. (mh). 


KOŚCIERZYNA (HSI). W cza- 
sie tegorocznej Nieobozowej Ak- 
cji Letniej harcerze z Kościerzy- 
ny wspólnie z Miejskim Zarzą- 
dem Ogródków Działkowych pod- 
jęli w ramach Klubu Niewidzial- 
nej Ręki akcję polegającą na 
przekazywaniu osobom starszym 
i samotnym dostarczanych przez 
działkowców warzyw, owoców i 
kwiatów. W ostatnią niedzielę 
września, w czasie tradycyjnego 
„Dnia działkowca” warzywniczo- 
owocowa „Niewidzialna ręka” za- 
działała raz jeszcze. Później przy 
ognisku, harcerze obiecali przy- 
stąpić do tej samej pracy już 
od wiosny przyszlego roku. (mh) 


" 


Dxiś przedstawiamy: 


MPLA 


O Angoli pisaliśmy już nieraz, 
nie schodzi ona bowiem : la- 
mów prasy. Ostatnie doniesienia 
agencyjne mówią o tym, że trzy 
ugrupowania wyzwoleńcze, które 
miały stworzyć wspólnie rząd, 
znajdują się w stanie wojny. 
Świat zadaje sobie pytanie czy 
w tym kraju znajduje się siła 
zdolna przeciwstawić się chaoso- 
wi i wyprowadzić kraj na drogę 
pokoju. Zagraniczni korespon- 
denci coraz częściej odpowiada- 
ją na to pytanie, że tą siłą jest 
MPLA — Ludowy Ruch Wyzwole- 
nia Angoli. 

MPLA byla pierwszą organiza- 
cją wyrwoleńczą w kraju. Naro- 
dziła się i okrzepła w latach 
1955-60. Na jej czele stanął dok- 
tor medycyny Agostino Neto wraz 
1 grupą postępowej, nielicznej 
jeszcze inteligencji angolańskiej, 
wyksztalconej za granicą. Pro- 
gram organizacji jest sprecyzo- 
wany bardzo dokładnie. Mówi 
on, że przyszła Angola ma być 
krajem niezaangażowanym, dq- 
iąqcym do zreformowania trady- 
cyjnych struktur społecznych. Po- 
winna w nim być przeprowadzo- 
na reforma rolna, należy prze- 
jąć majątek kolonialnych kon- 
cernów, a w polityce zagranicz- 
nej szukać zbliżenia z obozem 
socjalistycznym. 

MPLA — twierdzi dr Neto — nie j 


ruchem  odwetowym. Odrzuca 
rasizmu 


murzyńskiego narodu. agnie, by 
przyszłe państwo stało się platformą 
współdziałania wszystkich, ludri, bez 
względu na kolor skóry, którzy czują 
się emocjonalnie xwiqrani 1 Angolą. 


Angola jest krajem bogatym 
w zasoby naturalne. Ma ropę 
naftową, diamenty, rudy żelaza, 
manganu i wolfram. Została u- 
znana przez NATO za istotny 
„fragment pasa strategicznego 
wiodącego ku centrum kontynen- 
tu afrykańskiego". Obecność mi- 
litarna faszystowskiej Portugalii 
gwarantowała utrzymanie tego 
przyczółka. Jeśli MPLA zwycięży, 
Pakt Atlantycki poniesie dotkli- 
wą stratę, 

Agostino Neto powiedział nie- 
dawno w wywiadzie dla PAP: 

„Dwie orqaniracje, » którymi mie- 
liśmy współdziałać — FLNA i UNITA — 
okazały się porostawać pod wplywem 
kól imperialistycznych. Imperialirm zdal 
sobie sprawę, ie jeśli MPLA obejmie 
władze, to będzie to przestkodą w je- 
go zakupach wobec Angoli i jej bo- 
gactw. Angoli trwa więc terar wal- 
ka między siłami postępu, które my 
reprezentujemy, a siłami reakcji.” 

W tej chwili MPLA zajmuje 
stolicę kraju Luande i centralną 
część kraju. Sytuacja jest trud- 
na. Jednak popularność jaką ten 
ruch cieszy się wśród angolań- 
skiej ludności, również na tere- 
nach zajmowanych przez FLNA 
i UNITA, stwarza nadzieję, że w 
„drugiej wojnie o wyzwolenie” 
zwycięży program dr. Neto i je- 
go współtowarzyszy. Oby tak się 
stało, 

„Wtedy — mówi przywódca MPLA — 
Angola będzie krajem  demokratyc:- 
nym i postępowym, a główną jej silą 
będą klasy najbardziej  wyzyskiwane 
przer kolonialitm. Decydujący głos bę- 
dą mieli robotnicy, chłopi i inteligen- 
cja. Władza ludowa jaka tu powsta- 
nie, będzie gwarantem ustroju postę- 
powego, gdzle nieznany będrie EE 

Iwp 
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1975 "CZŁOWIEK 


GDY KRAJ SIĘ BOGAĆI.... 


określających 


Dochód narodowy jest jednym z głównych wskaźników ekonomicznych, 


rozwój społeczno-gospodarczy kraju oraz zamożność jego mieszkańców. 


. 
Jak powstaje? 
h Te 
Człowiek przekształca przy- 
rodę po to, by zaspokajała 
jego potrzeby. Taką świado- 
mą i celową działalność na- 
zywamy pracą. W czasie 
pracy powstają nie tylko pro- 
dukty ułatwiające życie lu- 
dziom, lecz także kształtuje 
się sam człowiek, wzbogaca- 
jąc się o nowe doświadcze- 
nia, które przechodzą z poko- 
lenia na pokolenie. Wroz z 
upływem setek lat praca stała 
się bardzo różnorodna. Mimo 
to możemy podzielić ją o- 
becnie na dwa rodzaje: na 


takq, której rezultaty są wi- samochody, chleb, / mięso, 
GRA ya ANE, bu- masło, sery itp. Ta całoroczna w niewielkim 


takq, której efektów nie da 
się policzyć, zmierzyć lub 
zważyć np. praca nauczyciela 
lub lekarza. Tę pierwszą na- 
zwano PRACĄ PRODUKCYJ 
NĄ, drugą zaś — PRACĄ NIE- To 
PRODUKCYJNĄ. Dzieki pra- 
cy produkcyjnej wytwarzany 
jest DOCHÓD NARODOWY. 


Powstaje więc on — mówiąc rialne, * 

innymi słowy — w sferze pro- wartość 

dukcji. czyli 
Oczywiście podziału na 

pracę produkcyjną i niepro- 

dukcyjną nie można utożsa- 


miać z pracą potrzebną i 
zbędną. Trudno bowiem wy- 
obrazić sobie, np. inżyniera, 
sterującego procesami pro- 
dukcyjnymi, który nie znałby 
się na działaniu maszyn i u- 


wej: 


rządzeń, nie umiałby odczy- 
tać rysunku technicznego itp. 
umiejętności 
dzięki 
profesorów w czasie nauki. 
Widać więc, 
dukcyjna i 
nawzajem 

jedna służy drugiej. 


Z czego się składa? 


W ciągu całego 
kłady przemysłowe kraju oraz 


rolnictwo wytwarzają najroz- 
maitsze towary: 
ment, ubrania, buty, rowery, 


DUKTEM GLOBALNYM. w 
czasie jej wytwarzania zuży- 
są surowce, 
paliwa, urządzenia, 
KOSZTY MATERIALNE. 
Jeśli produkt 

mniejszymy o 


wane 


DOCHÓD NARODO- 
WY. Jest on zatem 
ludzkiej pracy, wydatkowanej 
w zakładach produkcyjnych, 
należących do odpowiednich 
działów gospodarki 
przemysłu, budownictwa, 
transportu i łączności, handlu 
oraz rolnictwa. 


Dochód 


opanował 


pracy nauczycieli i 


że praca pro- 
nieprodukcyjna 
się uzupełniają i 
kilogramów, 


roku za- 


węgiel, ce- okresie 


energia, 
budynki. 


globalny  po- 
koszty miate- 
to pozostanie nam 
nowo wytworzona, 


stwa, 


efektem Do tej 


narodo- 


narodowy przed- 
stawiony jest w formie 
niężnej, w miliardach złotych. 
Nie da się go wyrazić w for- 
mie rzeczowej, 
wszystkich towarów, ponieważ 
nie można dodawać do siebie 
metrów i litrów. 


W Polsce połowa dochodu 
narodowego powstaje w prze- 
myśle, 15 proc. w rolnictwie, 
ponad 12 proc. w budownic- 
twie i handlu. Natomiast w 
przedwojennym  do- 
chód narodowy w decydują- 
cej mierze tworzyło rolnictwo, 


Był to zatem kraj 
rolniczy, słabo rozwiniety go- 
spodarczo. W okresie 
istnienia Polski Ludowej do- 
konaliśmy przeto zasadnicze- 
go zwrotu w rozwoju gospo- 
darczym naszej ojczyzny — z 
rolniczego, zacofanego 
staliśmy się krajem o 
nowoczesnym, wysoko 
niętym przemyśle. 
pory 

DOCHODZIE NARODOWYM 
WYTWORZONYM. Żaden jed- 
nak kraj nie jest 
starczalny. Wynika to z wielu 
przyczyn, u podstaw 
leżą różnice, zwłaszcza w po- 
siadanych bcegactwach natu- 
ralnych oraz różnice 


dowane warunkami 
pie- 
nieje przeto handel 
mi produkowanymi 


jako zbiór np. sprzedaje za 


importuje, 
czesne maszyny, 
garki, owoce 


zaś stopniu 


dlu zagranicznego 


30 lat 


dowy podzielony 


pań- rodowego 


rozwi- ę 
podarce narodowej, 
samym i nam, 


mówiliśmy o e z Kry 
więcej, aniżeliby 
samowy- 


których 


spowo- 


niczymi i klimatycznymi. 


szczególnych krajach. 


czyli eksportuje, m. 
giel i statki, kupuje natomiast 
w innych państwach, 
autobusy, 
papier, ze- 
południowe i 
wiele innych artykułów. 


Jeśli dochód narodowy wy- 
tworzony pomniejszymy o stra- 
ty, które powstały np. w czo- 
sie pożarów i powodzi 
do otrzymanej wartości doda- 
my wyniki działalności 
to otrzy- 
mamy tzw. DOCHÓD NARO- 
DOWY PODZIELONY. 


W 1973 roku 'uochód naro- 
wyniósł 
1100,1 mld zł i był większy o 
37,6 mld zł od dochodu na- 
wytworzonego. O- 
znacza to, że handel zagra- 
niczny przyniósł korzyść gos- 


ponieważ za 
sprzedane towary uzyskaliśmy 
wyniósł 
koszt ich produkcji w kraju. 


Kto i ile dostaje? 


Dochód narodowy podzie- 
lony przeznacza się 


) społe- 
czeństwu na SPOŻYCIE oraz 


na rozbudowę  gos i 
czyli na tzw. AKUMULĄCĄY 
Np. w roku 1973 na spożycji 
wydatkowano 719,5 mid „p 
a na akumulację 380,6 mid 
zl. 


Największą część spo. 
stanowią DOCHODY OSC 
STE LUDNOŚCI, która 79 wy. 
konywanq pracę otrzymują 
pieniądze, by móc za nie ku 
pić towary niezbędna do ży. 
clo. W czasie, gdy gospodar 
ka była na niskim stopniu 
rozwoju, nie znano pieniądzy 
Za pracą płacono po prosty 
produktami w naturze, g na 
stępnie odbywała sią ich wy 
miana, Dziś taka forma 79 
płaty byłaby bardzo klopotli 
wa. Dochód narodowy i Jed 
nocześnie nasz udzial w nim 
zależy tylko I wylącinie gd 
ilości pracy i od jej wydajno 
ści 


Pozostałą 
prieznacza sią na 
szkolne, lekarstwa,  tywność 
i bieliznę dla szpitali na 
materialy piśmienne dla y 
rzędów itp, czyli na tw 


SPOŻYCIE ZBIOROWE. 


część spożycia 


pomoca 


Dzięki akumulacji możemy 
budowoć nowe zoklady prze 
mysłowe, szkoły, szpitala 
drogi, mosty itp. Akumulacja 
więc przyczynia się do wito 
stu dochodu narodowego 
który tworzony jest w nostęp 
nym okresie. Ódyby jej nia 
było, to kraj nie  rozwijalby 
się; produkcja, a zatem i do. 
chód narodowy utrzymywały 
by się ciągle no tym samym 


przyrod- poziomie 
Ist- 
towara- Jak szybko się 
po- 
Polska rozwijamy? 
granicę, ; 
in. wę- Rozwój kroju wyznacza 


tempo wzrostu dochodu na 
rodowego. W 1966— 
1970 rocznie dochód narodo. 


czyli 
nowo- 


lotach 


wy wzrastał średnio o 6 
natomiost w 
1975 o 10 
więc od 1971 roku P 


latach 


proc. Poc 


częło się szybciej rozwija 


wzbogacało się szybciej 


7 łeczeństwo, a jednocześnie 
rosła siła gospodarcza Pol 
han- 


ski na arenie międzynarodo 


wej. Wzrósł też prestiż Polsk 
gdyż potrafimy 
mądrze i umiejętnie 


gospodarzyć 


A jak wygląda rozwój Pol 
ski w porównaniu 1 rozwojem 
innych krojów? Obecnie 
śli weżmiemy pod uwogę kr 
je socjalistyczne, to wskażnik 
ten plasuje nas na drugim 
miejscu — za Rumunią. Jeśli 
natomiast porównamy się 2 
krajami  kapitalistycznymi, to 
np. rozwijamy się dwa rozy 
prędzej od Froncji, pół rara 
Szybciej niż Republika Fe 
deralna Niemiec, ponad trzy 
krotnie szybciej od Wielkiej 
Brytanii i czterokrotnie od 
Włoch. 


tym 


Opracował 
OSKAR BRAMSKI 


Proponuję Ci chwilę refleksji 


A WIEM, że często nie ma na 
J: czasu. Pospieszne życie, 
które prowadzimy, setki 
spraw, jakie musimy codziennie za- 
łatwiać — wszystko to nie sprzyja 
spokojnym rozmyślaniom. A jednak 
proponuję Ci Drogi Czytelniku, 
chwilę refleksji nad samym sobą. 
Nad tym, czego już dokonałeś i co 
znajduje się przed Tobą. Proponuję 
Ci tę zadumę po to, byś mógł po- 
tem powiedzieć, że życie nie przecie- 
kło Ci między palcami... 


Dobiega powoli końca rok 1975, 
ostatni rok pięciolatki. Już niedługo 
będziemy czytać w gazetach donie- 


sienia o wykonanych planach, o tym, 
co stało się naszym udziałem. Kraj 
będzie sumował swoje dokonania. 
Uwieńczeniem tego okresu stanie się 
VII Zjazd Partii, który wytyczy rów- 
nież nowe kierunki rozwoju Polski, 
postawi nowe zadania. 


To ogólnonarodowe podsumowa- 
nie, które odbędzie się na forum 
Zjazdu, poprzedzą pięciolatkowe ob- 
rachunki w poszczególnych woje- 
wództwach, gminach, w zakładach 
pracy i... no, właśnie, proponuję to 
również Tobie. 


Na ogólny postęp składa 
się praca nas wszystkich — ta w 
zakładzie pracy i ta w szkole. Roz- 
wój nie dokonuje się tak sobie. Za- 
leży od umiejętności narodu, od te- 
go jaki on jest w ogóle i wtedy, gdy 
mowa o Janie Kowalskim. 


Ciekawi jesteśmy tych Waszych 
ocen. Często dyskutujemy w redak- 
cji o tym jaki jest ten współczesny 
Polak w wieku 12—18 lat. Czego 
pragnie, co chciałby w życiu osiąg- 
nąć i jak widzi siebie, gdy myśli o 
przyszłości swego kraju. Ciekawi też 


jesteśmy jak ocenia swoją własną 
prywatną  pięciolatkę, w której o 
czymś marzył, coś starał się osiąg- 
nąć. Powolłujemy więc dziś do ŻY- 
cia Młodzieżową Trybunę Dyskusyj- 
ną. Forum niech stanie się Liga Re- 
porterów i Klub Nastolatków. 
Kilka dni wcześniej ogłosiliśmy 
w ramach Ligi pierwsze w tym ro- 
ku szkolnym polecenie Szefa. Jego 
kryptonim brzmi „Konkurs na ży- 
cie”. Chcielibyśmy przeczytać Wasze 
reportaże na ten temat. I niech nie 
ograniczają się one tylko do Was 
samych. Niech obejmą najbliższych, 
kolegów, przyjaciół, ludzi Wam zna- 
nych. 


Już niedługo z nowym ciekawym 
problemem do dyskusji wystartuje 
Klub Nastolatków.  Śledźcie pilnie 
ukazujące się w nim wypowiedzi. 


1 chciałbym jeszcze zachęcić do 
jednego. Właściwie jest to może za- 
chęta zbyteczna, ponieważ 
się chyba dobrze — Ty, nasz czy” 
telnik, i my, redakcja. Pisujemy do 
siebie listy, widujemy się na autor- 
skich spotkaniach, dyskutujemy © 
gazecie. Tym jednak, którzy od nie 
dawna biorą „Świat Młodych” do 
ręki, proponuję by zamieszczane w 
nim artykuły czytali uważnie. Niech 
każdej takiej lekturze towarzyszy 
choć minuta refleksji. Zwłaszcza W 
cyklu „Ludzie codziennej przygody” 
piszemy o ludziach, którzy mogą Po- 
wiedzieć o sobie, że są z czegoś 
dumni. 


znamy 


Chciałbym Cię do tego zachęcić, 
bo wierzę, że wiele mamy sobie do 
powiedzenia. 

WOJCIECH PIELECKI 


MOJE WSPOMNIENIA Z REJSU 


„BATÓRYM” 


Ciąg dalszy ze str. 1 


Tak Ts/s „Stefan Batory" zakończył 


czternastego dnia podróży pierwszą 
część swego kolejnego rejsu Gdynia 
— Montreal — Gdynia, oznaczoną nu 


merem 66 W.B. Trzy dni wcześniej At- 
lantyk ofiarował nam na pożegnanie 
pogodę w rejonie gór lodowych w po- 
bliżu Nowej Funlandii. W słońcu przed- 
stawiają wręcz bajkowy wygląd. Przy- 
pominają kształtem jakieś statki, zam- 
ki, najmniejsze ledwo, ledwo wystają 
z wody i wyglądają z daleka jak białe 
grzywy fal. 


JEDEN Z CZTERNASTU 


Punktualnie o godz. 7.30 radiowęzeł 
nadaje specjalny hejnał „Batorego” o- 
glaszający pobudkę. W drzwiach kajut 
tkwią już programy dnia. Kino wyświet- 
li dziś trzykrotnie angielski film „Po- 
rachunki", statkowa orkiestra da trzy 
koncerty, na wieczór zapowiedziany 
jest bal kostiumowy. 

To nie wszystko. Można zagrać w 
ping-ponga, w ringo, popływać w ba- 
senie, poćwiczyć w sali gimnostycznej, 
poczytać w czytelni, opalać się na le- 
żakach lub spacerować po pokładzie 
Nikt się nie będzie nudził. 

Gong wzywa na śniadanie. Do _jo- 
dalni wkraczają oficerowie z kpt. Zbi 
gniewem Wacowskim na czele. Nie ma 
wśród nich drugiego oficera i drugiego 
mechanika, pełnią wraz ze swymi zmi 
nami wachtę na mostku kapitańskim i 
w maszynowni. 

Z rozrywek na pokładach chyba ni- 
ci. Kiwa dziś bardziej niż w poprzed 
nich dniach. Pokłady mokre, ślisko, led 
wo się można utrzymać na nogach 
Zachodzę na mostek kapitański. 

— Siedem do ośmiu w skali Beaufor- 
ta — informuje mnie drugi. 

W kajutach bulaje zostały przysło- 
nięte przykręcanymi stalowymi pokry- 
wami. Dla bezpieczeństwa. W zeszłym 
roku taka fala wybiła dwa w jadalni. 
Większych szkód nie zrobiła — zerwało 
tylko jednej z pasażerek perukę, a salo- 
terka z sałatką wylądowała na plecach 
jednego z oficerów. Ale powstał maleń- 
i popłoch. 4 

Piszę na moszynie. Stolik chodzi w 
jedną stronę, ręce w drugą, z trudem 
trafiam w trzcionki. 

— To jeszcze nie sztorm — tlumaczy 
mi wieczorem kpt. Wacowski, doświad- 
czony wyga morski. 


0 


Entuzjaści ringo nawet na parę minut przed ćwiczebnym alarmem sza- 
lupowym nie chcieli przerwać meczu. Zgodnie z rozkazem kapitana 
założyli tylko kamizelki ratunkowe. 


CZY BYWA NIEBEZPIECZNIE? 


Zadaję to pytanie starszemu ofice- 
rowi, p. Marianowi Weberowi i starsze- 
mu mechanikowi, p. Janowi Rackma- 
nowi. 

— Urządzenia nawigacyjne statku za- 
pewniają bardzo wysoki stopień bez- 
pieczeństwa — mówi pan Weber. — 
Byle tylko nie słuchać mam, które swo- 
im synom radzą: jak już musisz pływać, 
to błagam cię — na płytkiej wodzie i 
blisko brzegu. Bo w takich sytuacjach 
jest właśnie najniebezpieczniej. Miej- 
sca grożące niespodziankami się zna. 
W takich sytuacjach zawsze na most- 
ku kapitańskim obok oficera wachto- 
wego czuwa kapitan lub starszy oficer. 

— Nojniebezpieczniejsze byłoby wy- 
bicie ruchu głównego — dodaje p. Rack 
mon — słuchacz pierwszego powojen 
nego roku Szkoły Morskiej w Gdyni 
zapisany na liście studentów pod nu- 
merem jeden. Kiedy ten statek eksploa- 
towali Holendrzy zdarzył się im taki 
wypadek w okolicach Gibraltaru — wy- 
siadła klimatyzacja zapewniająca stała 
temperaturę, turbiny stanęły, przestała 
pracować elektrownia... Można sobie 
wyobrazić co się działo. A tam było cie 
pło. Gdyby to się stało w rejonie zim 
nego prądu Labradorskiego i zaczęli 
byśmy tak dryfować w nieznane?... Nie 
mogliśmy sobie na takie ryzyko po 
zwolić. Przebudowując holenderski 
„Maosdam”, którym zresztą w 1968 r 
pływałem razem z nimi, aby go wszech- 
stronnie poznać, na „Stefana Batorego”, 
obok siłowni głównej zbudowaliśmy dru- 
gą, rezerwową. Dzięki niej w każdej 
chwili, gdyby nastąpiła awaria, możemy 
ponownie uruchomić napęd „Stefana 
na morzu a nie dopiero w stoczni 


KELNER CZY MARYNARZ? 


Do biura intendenta wpada przera- 
żona pasożerka. Do muszli sedesowej 
wpadło jej w czasie spłukiwania 1700 
dolarów. Jest bliska zemdlenia. Inten- 
dent, p. Jerzy Grześkowiak, wykonuje 
błyskawicznie dwa telefony. Do szpitala: 
przysłać natychmiast kogoś z kroplami 
nasercowymi! Do starszego mechanika: 
co można zrobić? Na szczęście fekalia 
wydalane są do morza raz na pięt- 
naście minut. Starszy mechanik wy- 
daje polecenie zatrzymania automa- 
tów, po kilkunastu minutach  Amery- 
kanka odzyskuje swoją zgubę. 

Intendent — obok st. oficera i st. me- 
chanika — jest jakby trzecim zastęp- 


cq kapitana statku i szefem wszystkich 
służb zajmujących się organizacją ży: 
cia i obsługą pasażerów. Z liczącej 331 


osób załogi „Batorego” podlega mu 
270 osób: ochmistrze i stewardzi posz- 
czególnych służb, szef kuchni ze swo- 
im personelem, wytwórnia wędlin, „kro- 
wa” czyli duńskie urządzenia przerabia- 
jące z powrotem proszek na mleko, 
sklepy, bary... On i jego załoga muszą 
zadbać, aby statek zabrał w rejs: 6 ton 
mięsa, 60 tys. szt. jaj, 3,5 tony mąki, 
4 tony owoców, 15 ton ziemniaków... 
| o to, żeby pasażerowie byli zado- 
woleni. 


Sq. „Stefan Batory” cieszy się wyso- 


ką renomq. Jako jedyny regularnie kur- 


a — + -d 


godni spędza na morzu, statek jest je 
go drugim domem. Marynarz to więc 
czy kelner? 

Każdy z jego kolegów mógłby nas 
długo bawić morskimi, autentycznymi o 
powieściami. Jak choćby pływający z 
górą 25 lat p. Jerzy Grześkowiak, który 
w latoch pięćdziesiątych należał do 
grupy polskich marynarzy uwięzionych 
na Taiwonie przez rząd Czang Kai 
szeka. 


Rejs dobiega końca. Kończy się pier- 
wsza część pożegnalnego wieczoru ka 
pitańskiego, uroczysta kolacja. Gasną 
światła i do jadalni w karnawałowym 
pochodzie wkraczają stewardzi wnosząc 


Tego dnia bryzgi wody co chwilę zalewały pokład. Co efektowniejsze były nie- 
stety, niewdzięcznym obiektem fotograficznym. Zagrażały bezpieczeństwu... apa- 


ratu. 


sujący „pasażer” utrzymał się na linii 
z Europy do Ameryki i zwrócił już koszty 
włożone w jego zakup i przebudowę. 

Tajemnica tego powodzenia tkwi 
wśród załogi. Dzięki nim pasażerowie 
czują się na naszym statku flagowym 
— zaryzykowałbym — lepiej niż u siebie 
w domu. 

Steward restauracyjny zapytany o re- 
recpturę jakiejkolwiek potrawy potrafi 
natychmiast udzielić wyczerpującej od- 
powiedzi. Potrafi również poradzić so- 
bie z podawaniem wszystkiego bez 
względu na to, jak kiwa. Jest człowie 
kiem przeszkolonym w zakresie różnych 
awaryjnych sytuacji — alarmu pożaro- 
wego, alarmu szalupowego. Wiele ty- 


płonące lody Brazillienne w wyrzeżźbio- 
nych z brył lodu pucharach przypo 
minających góry lodowe. Takie cudeń 
ka ogląda się rzadko. Jako Polak czu- 
łem się wtedy bardzo dumny. Ponad 
500 pasażerów tego rejsu stanowili ob- 
cokrajowcy. 

Za kilka dni Ts/s „Stefan Batory” wy- 
rusza w rejs oznaczony numerem 68. 
Będzie on tak samo bezpieczny i pięk- 
ny jak wszystkie dotychczasowe. Z Gdy 
ni do Montrealu i z powrotem popłynie 


z nowymi pasażerami jego wspaniała 
załoga. 

JERZY MAJKA 

Zdjęcia: autor, Andrzej Bogucki 

i archiwum 


| 


Gdyby tak można było podpłynąć bliżej i uchwycić tę górę lodową w pelnej krasie. Niestety 
jest to niebezpieczne, sześć siódmych tego kolosa znajduje się pod wodą, Ta widoczna tu z da- 
leka przypominała sylwetą duży statek. 


Chcę cię poznać, igo! 


W 100 „SM” przeczytalam list 
pt. „Dobrobyt to nie wszystko”. 


Prowzę, aby Jego uutorka — 
Aga (15 lat) napisała do mnie. 
Oto mój adres: 
7 Lucyna Styczeń 
28-110 Chmielnik 

Śladków Duży 


Problem prymusów 


Chodzę do szóstej klasy | chcę 
poruszyć problem nurtujący za- 
pewne wszystkich szkolnych pry: 
musów. Jast nim ściąganie. Mol 
koledzy wiedzą, że prowie 1aw- 
ste groibą lub podstępem uda 
się im odpisać ode mnie domo- 
we zadania. Mimo usilnych pro- 
testów wydzierają mi z rak 1e- 
styty i ściągają: Co mom trobić 
sam przeciw calej klasie? Może 
znajdziecie na to rodę? = 
„Zorro 


Fot e akłorów 
za „Świat Młodych” 


Poszukuję 108 nr. „Świato Mło- 
dych” z września br. Chętnie od- 
kilka innych 


dam za niego ł 
„Światów” lub fotosy polskich 
aktorów 


Grzegorz Olachowski 
ul. Kobylińska 46 m 7 
63-700 Krotoszyn 


Uczę się gry 
na flecie 


Mam 14 lot i chodzę do VIll 
klasy. Gdy zoprenumerowołam 
„ŚM”, zorientowałam się, że w 
poprzednich numeroch były Iek- 
cje gry na flecie prostym Ja 
właśnie uczę się gry no tym 'm 
strumencie i chciałabym prosic, 
aby ktoś z Czytelników wysłał mi 
te egzemplarze. Po wykorzystoniu 
mogę je z powrotem odesłoć 

Halina Woż 
Stara Wied 
83-112 Zawiszyn 


k 


Podzielcie się 
doświadczeniami 


Jestem uczennicą ósmej kla 
sy. W tym roku dość niespodzie- 
wanie zostałam przewodniczącą 
Rady Szkolnego Samorządu Uez- 
niowskieqo i nie bardzo wiem co 
ma robić. Nie mam jeszcze żad- 
nego doświadczenia, więc proszę 
zawsze pomocnych czytelników 
„ŚM” o radę. Napiszcie — po- 
dzielcie się doświadczeniami 

Jolanta Kusa 
ul. Wolności 7 m 18 
78-520 Złocieńce 


Esperanto 
— okno na świat 


Chcę się uczyć języka esperan- 
to ale w mojej miejscowości nie 
ma takiej możliwości. 

Basia z Nowego Targu 


Od redakcji: Ze względu na 
duże zainteresowanie językiem 
esperanto Zarząd Główny Pol- 
skiego Związku  Esperantystów 
postanowił zorganizować w o- 
kresie jesiennym specjalny kurs 
korespondencyjny. Trwa on dwa 
semestry. Opłata 1a jeden se- 
mestr wynosi 210 zł. W ramach 
tej opłaty uczestnicy kursu otrzy 
mają podręczniki i materiały po- 
mocnicze. Nauka na jednym se- 
mestrie — w zależności od wkla- 
du pracy uczestnika kursu — 
trwa od 3 do 5 miesięcy. Polega 
ona na przerabianiu materialu 
pod kierunkiem nauczyciela, któ- 
ry poprawia i ocenia nadsylane 
prace kontrolne. Udziela też 
wskazówek i wyjaśnień orar od- 
powiada na pytania. Zgłoszenia 
na kartach pocztowych przyjmu- 
je: Polski Związek Esperantystów, 
ul. Jasna 6, 00-013 Warszawa. 


Rok wielkiej próby 


POCZĄTEK 
ODNOWY? 


inęly pierwsze emocje zwiqzane z rozpoczęciem ror1grywek 

hokejowej ekstraklasy w seronie 1975 76. Już po tych kilku- 

nastu inauguracyjnych spotkaniach daje się rauwołyć, ie u- 
kład sil, z którymi mieliśmy do czynienia na finiszu ubiegłorocznej 
ligi, został mniej więcej zachowany. Nodal najlepszymi zespołami 
sq: Podhale Nowy Targ, Baildon i GKS Katowice orar Naprzód Ja- 
nów. Legia Warszawa, KTH Krynica i GKS Tychy — oto drużyny, 
które Ponownie nie będą chyba w stanie sprostać nie tylko „sza- 
rotkom”, „hutnikom'” czy „górnikom”, ale i pozostałym zespolom. 


mniej jednak PZHL robi wsrystko, oby obecny rok, ramykający 
zresztą pięćdziesięcioletni okres polskiej hokejowej faderacji, wy: 


padl jak najkorzystniej pod kaidym wiględem 


Tegoroczne rozgrywki rozpoczęły się wg nowego systemu; każ: 
da drużyna, podczas sobotnio-niedrielnego wyjazdu, gra 1 dwoma 


różnymi przeciwnikami. Za wcześnie jeszcze na analizowanie war- 
tości tego systemu i na ocenę gry poszczególnych klubów. Nie- 


SZANSA NA OLIMPIJSKI MEDAL 


Moiliwość wybicia się polskiego hokeja w tegorocznym sezonie 
jest ogromna. Najpierw — zimowa olimpiada w Innsbrucku, Tam 
jest sransa nawet na medal. Mołna bowiem pokusić się o iwy: 
cięstwo nad Finlandią (oslabionq brakiem 1owodowych hokelstów) 
i powtórzyć rwycięstwa nad reprezentacjami RFN i USA. Przypo* 
minamy, że drułyny Szwocji | NRD nie będą brały udrialu w igrzy: 
skach. Zresztą = jak powiedział doc. dr Vladimir Kostka = jeden 
1 najwybitniejszych w świecie specjalistów od hokoja 
stonse wygrywać nawet 1 najsilniejszymi zespołami, Pad warun: 
kiem — dodal dziekan wydzialu gier sportowych praskiego uni: 
wersytetu — poprawy gry dełensywnej w wykonaniu calego nasrago 
kolektywu... Krótko mówiąc, czechosłowacki srkoleniowiec wskaral 
najistotniejszy mankament polskiej drułyny, który próbuje sią xli- 
kwidować jui od wielu lat. Bez skutku jednak. Ślynne „jakoś to 
będzie'* mści się nadal w bezpośrednich pojedynkach ze iwiatową 
czołówką, Ale jest jeszcze sporo czasu do rozpoczęcia igrzysk. Na: 
stępcom Jegorowa nie wolno go zmarnować, Tym bardziej w obli- 
ciu takiej szansy. 


SZKOŁA ALBO STYL 


Często słyszymy o polskiej szkole futbolu, o polskim stylu gry 
w siatkówkę. W hokeju również istnieją szkoły (albo style). Mamy 


= mamy 


które dopracowaly 


stkolą radziecką, <techoslowacką, kanadyjską, nawet japońską, 
się wlasnych metod nauki gry Koida 1 nich 


posiada swoje zalety i wady, ale jest oryginalna dla danej repre 


sobie pół wieku, 


zentacji. Tymerasem w Polsem, gdzie, jak wspomnialem, hokaj licry 
nie moiemy nadol posretycić się wlasnym do 


a 
na 


Przedmioty z rozbitego w 1724 roku okrętu „Slat ter Hooge”. 


IE TYLKO bohaterom 

westernów śnią się szta- 

by złota i srebra, ale 

także i niektórym ar- 

cheologom. Skarby na 

lądzie już zostały zdo- 
byte, te na dnie mórz ciągle jeszcze 
czekają na swoich odkrywców. 
Ostatnio „Paris Match” zamieścił fo- 
toreportaż jednego z największych 
łowców skarbów podwodnych, Ro- 
berta Stenuit. Ten archeolog w ska- 
fandrze płetwonurka odnalazł zato- 
piony w 1588 roku jeden z okrętów 
sławnej „Niezwyciężonej Armady”, a 
tego lata własnymi rękami dotykał 
sztab srebra sprzed 250 lat, należą- 
cych ongiś do Holenderskiej Kompa- 
nii Wschodnio-Indyjskiej, towarzy- 
stwa handlowego założonego w 1602 
roku dla handlu z odległymi kraja- 
mi. 


„SLAT TER HOOGE" 
OKRĘT PEŁEN SKARBÓW 


Robert Stenuit interesował się 
bardzo historią Kompanii Wschod- 
nio-Indyjskiej która w XVII i XVIII 
wieku we wszystkich. potęgach mor- 
skich miała swoje towarzystwa han- 
dlowe konkurujące ze sobą zawzię- 
cie. Najbogatsze były Kompanie: an- 
gielska i holenderska. Były to pań- 
stwa w państwie, miały swoją flotę. 
armię, władzę suwerenną na zdo- 
bytych terytoriach, biły własną mo- 
netę, zawierały pokój i wywoływały 
wojnę. „Historia tej Kompanii fas- 
cynowała mnie od bardzo dawna, 
bardziej niż niezliczone tony cenne- 
go metalu rozrzucone po siedmiu 
morzach przez jej zatopione okręty" 
— pisze Stenuit. I dzięki tym zaln- 
teresowaniom w dokumentach Izby 


Zelandzkiej Kompanii Indyjsko- 
Wschodniej, w archiwach w Hadze 
odnalazł list, który przynosił wieść 
o katastrofie. 

Pan konsul Heijsterman pisał w 
nim, że 8 grudnia 1724 roku przyby- 
ło do Lizbony 24 holenderskich ma- 
rynarzy, którzy ocaleli z okrętu 
„Slat ter Hooge*. Okręt został roz- 
bity przy północnym brzegu Porto 
Santo w miejscu pełnym skał i raf 
podwodnych o nazwie Porto Guil- 
hermo w nocy z 19 na 20 listopada. 
Zginęło wówczas 220 osób. Wśród 
ocalonych był pierwszy oficer Bear- 
tel Taerlinck i ten zdał dokładną re- 
lację z ładunku. „Slat ter Hooge* 
miał na pokładzie: oliwę, wino, 
brandy i 19 skrzyń. Każda z 15 
skrzyń zawierała po 100 sztab sreb- 
ra po 4 funty holenderskie, 3 skrzy- 


PPORTO:SANTO © 
ISLAND -LAT.JJN'LoX 


Ten „Slat ter Hooge'* nie dawał 
spokoju łowcy podwodnych skar 
bów Po wielu poszukiwaniach w 
archiwach Europy wreszcie w Lon- 
dynie natrafił na ślad poszukiwane- 
go okrętu. Była nim srebrna amfo- 
ra z datą 1766, która należała do 
sławnego odkrywcy zatopionych 
okrętów z XVIII wieku, Johna Leth- 
bridge. Na amforze była wyryta 
mapa wyspy Porto Santo, zaznaczo- 
ny port Guilhermo i podane dokład- 
ne położenie geograficzne zatopione- 
go okrętu „Slat ter Hooge*. 


GENIALNY „BECZKONUREK” 
BYŁ PIERWSZY 


Ten Anglik, John Lethbridge, wy- 
nalazł metodę zanurzania się pod 
wodę, jak na jego czasy genialną, 
i okazał się pra-pra-pra-pradziad- 
kiem naszych płetwonurków. Była to 
beczka z wyciętym okienkiem. Mie- 
ścił się w niej jeden człowiek. Oba 
ramiona nurka wychodziły na zew- 
nątrz beczki przez dwa otwory 
uszczelnione prawie dokładnie masą 
z rozgotowanej skóry zwierzęcej 
zmieszanej ze świńskim. tłuszczem. 
Nurek mógł manewrować rękami pod 
wodą tak długo dopóki palce nie 
zgrabiały mu z zimna. Wciągano 
wówczas beczkę na pokład, usuwa- 
no wodę i wpompowywano powie- 
trze przy pomocy miecha i znów 
spuszczano na wodę. Nurek zbierał 
znalezione przedmioty i skórzane 
worki oddzielnie wyciągane przez 
załogę statku. W ten sposób przy 
pomocy pięciu towarzyszy Lethbrid- 
ge ocalił większość skarbów ze „Slat 
ter Hooge”. 

Kiedy Robert Stenuit zjawił się na 
pierwszy rekonesans w Porto San- 
to, był kwiecień i urocza mała wy- 
sepka tonęła w kwiatach. Miał ze 
sobą współczesne mapy, ale i kopię 
rysunku swego poprzednika Johna 
Lethbridge. Stanął na szczycie ska- 
ły, pod stopami miał Porto Guilher 
mo i wyobrażał sobie, co się zda: 
ło w nocy z 19 na 20 listopada, pr 
wie 250 lat temu. Kotlina naszpiko- 
wana jest stumetrowymi skałami 
sterczącymi pionowo. Nie trudno by- 
ło pojąć, dlaczego w czasie owej 
sztormowej nocy zginęła tu prawie 
cała załoga holenderskiego statku. 

Ekspedycja rozpoczęła pracę już 
w czerwcu. Mieli najnowocześniejszy 
sprzęt, ostatni model pneumatycznej 
łodzi, choć przywieźli to wszystko 


Mapa miejsca położenia wraku wygrawerowana na amforze Lethbridge'a, 
obok rysunek ukazuje spuszczenie „beczkonurka* do wody. 


nie po 8 funtów meksykańskich. 
Każda z tych trzech mieściła po 6 
worków ważących po 50 funtów i 
jedna skrzynia 30 worków po 300 
florenów. 


na barce z czasów drugiej wojny. 
Woda była przezroczysta, ciepła i 
zapowiadała się praca w warunkach 
przypominających niezwykłe waka- 
cje. 


Już wkrótce odnaleźli żelazną kot 
wicę „Ślat ter Hooge”, armaty, zbite 
butelki od wina w kształcie zielo- 
nych cebuli. Tkwiły w nich jeszcze 
korki, wokół walały się swoje lin, 
obręcze od beczek, cynowe łyżki i 
„wizytówka” okrętu pieniążek z na- 
pisem Zee-land i datą 1724. Przez 
wiele dni ryli piaszczyste dno, pia- 
sek wciąż się osuwał i praca wy 
dawała się daremna. Skarbu wciąż 
nie było. 


CO Z TYM SKARBEM? 


Przez dwa tygodnie instalowano 
pompę ssącą, rodzaj maszyny z ru- 
rą z kauczuku długości 250 metrów, 
która przy pomocy kondensatora i 
sprężonego powietrza wyrzuca 
dna na brzeg wszystkie znaleziska 
Mimo to do połowy sierpnia nie 


wydobyto ani jednej sztabki srebra 
Prz) 
z 


adł jednak dzień, kiedy oczom 
ów ekspedycji ukazał się 
skarb w całej okazałości Była to 
skrzynia pełna srebrnych sztab. 
Ukryta była na 3 metry w piasku, 
18 metrów wgłąb Oceanu Atlantyc- 
kiego i trwała tam przez dwa i pół 
wieku. Skrzynia była nietknięta 
oprócz przodu, który się oberwał, 
ukazując starannie ułożone rzędy 
sztabek srebra. Robert Stenuit nie 
potrzebował ich liczyć, wiedział bo- 


człon 


„Slat ter Hooge” ujawnia swoje pierwsze skarby: 


marynarzy. 


wiem dokładnie, że jest ich tam aż 
sto. Każda miała znak Izby Zelandz- 
kiej, stylizowaną różę, gv j 
czystego srebra. Ważyła każd: 
gram, tzn. 4 funty amsterdamskie, 
Następne dni minęły w euforii, 
spowodowanej tym odkryciem. Za- 
proszono nurków z Madery, aby po- 
dzielić się z nimi tym szczęściem. 
„Dła nas — płetwonurków — pisze 
Stenuit — to było marzenie. Nie 
śmieliśmy dotknąć tych sztab nim 
departament historii i archeologii 
BBC nie przyśle kamerzysty, który 
sfilmuje nasze znalezisko", 
Kamerzysta Marc Jasinski przybył 
w czasie niepogody. Niebo zachmu- 
rzone, morze niespokojne, woda 
mętna niby zupa z zielonych alg — 
o filmowaniu nie mogło być mowy. 
W połowie sierpnia przyszła pogo- 
da i Robert Stenuit zanurzył się, aby 
jeszcze raz spojrzeć na skarb. I wte- 
dy okazało się, że skrzynia jest pu- 


rozbita. Brakowało 


sta, prawie 
wego boku górnego dna W 
wym rogu pozostało 15 sztabe 


Zniknęły pozostawione przez pletwo 
nurków narzędzia, a obok D 
nej skrzyni znaleziono niewia 
pochodzenia skórkę pomar 
„Była to moja wina — pisze Ste 
nuit Myślałem, że będzie można 
pokazać po raz pierwszy prawd ą 
skrzynię prawdziwych skarbów 
wodą, w trakcie autenty ej ek 
dycji, że telewidzowie będą mog 
gorąco dzielić z nami naszą radoś 
Wyobraźcie sobie nietkn skrz 
nię, po konserwacji che 
stawioną u 
Myślałem o 
niałem o 
srebra — to £ 
dzy. Kto to zrobił 
wandale?" 


czy 


GDY ARC 
JEST DE 


W tej sytuz 
począł śledz 
mógł to 


dejrzewał 
brakowało mu d 
nieni nurkowie z 
nazwiska. To 
wonego kutra, 
Porto Santo dwa dni prze 


ns aŃ 


pieniądze z sakiewek 


żą! Szefem bandy był 24-letni Z 
Drugi pirat Y zostawił żonę w Fun- 
chal, w stolicy Madery. Zawiadomio- 
no więc żonę i ta wzięła wszy 
w swoję ręce. Przez telefon na 
myślała mężowi, groziła więzieniem 
i że... poskarży matce. Ta ostatnia 
groźba poskutkowała. Osoby „nie- 
zidentyfikowane* podrzuciły w no- 
cy sztabki srebra na schodach bel- 
Bijskiego konsulatu w Funchal. Tak 
zakończyła się walka z piratami. 

Wykopaliska trwały nadal. Ludzie 
wreszcie byli zmęczeni, pompa się 
psuła i dalsze kopanie morskiego 
dna wydawało się bez sensu. Cel 
został osiągnięty. John  Lethbridge 
po pięciu latach pracy podjął decy- 
zję przerwania i dzięki temu Robert 
Stenuit mógł dokonać tego odkrycia. 
Teraz on postanowił zostawić coś 
dla innych. 


u opr. B. T. 
Zdjęcia: „Paris Match” 


o piorwsie lokaty, ZSRR, Crechoslowacjo i Stwecja sq dla nas — 
powiedzmy siczerie — nie do pokonania. Finlandia 104, w swoim 


robkiem. Wciqż wzorujemy się na innych, czasami zresztą po omac- 
ku, co kilka lat funkcję trenera reprerentacji narodowej powierio- 


[Ea4 Sepp Etat o So w outStedy CA ych Ab najsilniejszym sklodzie, rawsie znajduja na bialo:crerwonych sku: ZŁOÓT f KRĄŻ ł K 
nadyjskie, ostotnić posta z radileckie: Blędne koło. Do tego leciny środek. Jest jednak siansa na rającie przytwoltego mie|- i - 
trrebo dodać fakt, ie kluby szkolą własnych wychowanków w myśl sca w gronie takich połęg, jak: RFN, NRD i USA ŚWIATA MŁODYCH: 
własnych zasad. | tak, gdy radziecki trener Anatolij Jegorow wpo- | 59 / NVa| 

jał kadrze założenia szkoły radzieckiej, w tym samym czasie prawie CAŁA NADZIEJA Ww MŁODOŚCI i y 1 

połowa zespołów nosiej | ligi prowadzona była przex sikoleniow= | bez zawodów centrali lyc | 


/ców 1 CSRS. Komentarz chyba zbyteczny. 


W ROLI GOSPODARZY MISTRZOSTW 


Hokej to twarda i męska gr Srybko, wymagająca ogromnego 
wkładu energii. Dobrze się sklada, ie średnia wloku polskiej dru: 
yny wynosi 22-23 lata | — co najwoiniejste — nasi zawodnicy 


Ale nie dramatyrujmy. Przecież to dopiero początek sezonu, któ- 
ry w przekonaniu hokejowych specjalistów ma być zarazem począqt* 
kiem odnowy tej najszybszej 1 gier. 

Organizację zbliżających się mistrzostw w hokeju na lodzie 
(wiosna 1976) powierzono Polsce. Odbędą się one w katowickim 
„Spodku”. Po raz pierwszy od 1931 roku (MŚ w Krynicy) nasi re- 
prerentanci dokonają tak wainych konfrontacji przed własną pu- 
blicznościq. Po roz pierwszy będą mieli zapewniony doping calej 
hali. W Katowicach grupa A (ekstraklasa światowa) składać się 
będzie z ośmiu zespołów. One to po pierwszej rundzie gier, każdy 


mają w większości 1a sobą spore doświadcrenie, nabyte poderas 
ubiegłorocznych mistrzostw. 


1 każdym, podzielone zostaną na dwie podgrupy. Tu trudno jest 
nam nawet morzyć o wejściu do „medalowej” strefy, walczącej 


cie zadowolenie kibicom i... 


Podstawę naszej teprerentacji tworzyć będą niewątpliwie 1a 
wodnicy najlepiej pracującego w Polsce klubu Podhale Nowy Targ: 
Batkiewicz, Iskrzycki, Słowakiewicr.. ora1 obu respolów Katowic, | 
Baildonu i GKS: Morcińczak, Jojszczok, Żurek, Obłój, Piecko, L. To 
karz i A. Tkacz. Ta mieszonka rutyny | mlodości, poparta mądrą 
taktyką i odpowiednim przygotowaniem, powinna zapewnić wres! 
imartwienia respolom przeciwnym. 
A skoro ten rok ma być początkiem odnowy, to warto jednak spró: 
bować stworzenia polskiej szkoly gry w hokeja. Na wzór chociażby 
pilkarzy. 


Jak poinformowano nas w Głównej Radzie Koordy: 
nacyjnej SZ8—AZ5, podczas tegorocznej zimy nie od- | 
będą się zawody centralne „Złotego Krążka” o pu= 

| char „Świata Mlodych*, Niemniej jednak emocjitoka-= |] 


przyszłe lodowiaka 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjęcie: CAF 


zji do sprawdzenia samego siebie chyba ni 
Zorganizowane zostaną mistrzostwa u 
zwycięzcy wezmą udział w zawodach gn 


lodu nie zabraknie 
pomyśleć o przygotowaniu odpowie 


abraknie 
kołach, a ich 


miej 


skich 1 wojewódzkich To samo doty <kitnej 
Sztafety' dla dziewcząt. 

| Mamy nadzieję, że zbliżająca się e lds- 
kawsza dla miłośników tłyżwiarsat razem 


warto 
enu pod 


Inna aprawa, 


(zp) 


Pan Józef Horzela jest inwa- 
lidą. Kilkanaście lat temu nie- 
bezpiecznie pogruchotało mu no- 
gę w kopalni. Wyleczył się, ale 
gdy chodzi, wyraźnie widać, że 
lewa noga jest niesprawna. Po- 
dobnie jak wielu innych miesz- 
kańców Żyglina, pracujących w 
Tarnowskich Górach w kopalni 
lub hucie, po prac: uprawiał 
niewielkie pole. Teraz, gdy jest 
na rencie, została mu tylko ta 
ziemia. Miał swoją, wydzierża- 
wił jeszcze trochę od sąsiadów, 
jak sam mówi, jest się przy 
czym obracać. 

Robota w polu jest teraz lżej- 
sza, bo mają w Żyglinie dobre 
kółko rolnicze. Wiele- pracy wy- 
konują kółkowe maszyny, ale nie- 
które roboty woli zrobić sam. 
Taka na przykład orka: przyje- 
dzie początkujący traktorzysta i 
nie „odłoży” jak należy. - 

Gospodarzy we wsi dużo i każ- 
dy chciałby skorzystać z usług 
kółka. Trzeba więc robić zapisy 
na maszyny. Dziś maszyna na 
twoim robi, jutro u mnie, po- 
jutrze u sąsiada. Każdy musi z 
góry, na kilka tygodni wcześniej 
określić, kiedy będzie robota u 
niego. Ale nie zawsze trafi się jak 
chce i co wtedy? Dobrze, że pan 
Horzela ma konia. Właściwie — 
miał konia, bo w przeddzień na- 
szego przyjazdu do Żyglina „Bro- 
nok” mu zdechł. Dobry to był 
koń. Weterynarz, który przyje- 
chał konia zbadać orzekł, że 30 
tysięcy zł na podwórzu leży. Mó- 
wią, że konie padają od ołowi- 
cy, ale lekarze tego nie stwier- 
dzają. 

Trudna sytuacja wytworzyła 
się więc w gospodarstwie, tym 
bardziej, że na drugi dzień za- 
mówiona była maszyna do ko- 
Pania kartofli. Trzeba je szybko 
pozbierać, bo w nocy może być 
przymrozek i będą do niczego. A 
na dodatek świnia będzie się w 
nocy prosić. Będą jej pilnować, 
aby nie zadusiła małych i go- 
spodyni na pole już nie wyij- 
dzie, 

— Nie wiem co bym zrobił, gdyby 
nie harcerze — mówi pan Horzela. — 
Wiedziałem, że ZR pomagają lu- 


dziom w polu, że roboty się nie bo- 
ją, ale żeby tak naraz, wszyscy?! 

W kółku rolniczym i od sąsiadów 
dowiedzieli się żyglińscy harcerze 0 
kłopotach gospodarza. Jak tu nie po- 
móc w takiej sytuacji?! Akurat jed- 
nak na ten sam dzień zaplanowali już 
wcześniej pomoc na polu pewnej 
wdowy. Co robić? Postanowili sięgnąć 
po posiłki. Zaproponowali udział w 
wykopkach drużynom  zuchowym. 
zgodziły się z ochotą. Do pracy przy- 
szli więc wszyscy: dwie drużyny zu- 
chowe i dwie harcerskie, razem bli- 
sko 130 osób. 

Gospodarz podstawił cztery wozy, 
dał koszyki i wiadra, zafundował 
oranżadę. Pożyczonym koniem zwoził 
z pola pełne furmanki ziemniaków. 
Harcerze pracowali dokładnie i szyb- 
ko. Gdy zebrali już wszystko, gospo- 
darz zaczął „włóczyć'* kartoflisko. Co 
kilkanaście metrów zatrzymywał ko- 
nia, by trzech harcerzy mogło pod- 
nieść brony i ułożyć w ten sposób 
mały stos zeschniętych badyli. Jesz- 
cze tylko raz przeszli całe półhek: 
rowe pole zbierając odkryte brona 
mi ziemniaki, złożyli z badyli olbrzy- 
mi stos i rozpoczęli prawdziwe święto 
pieczonego ziemniaka. 

Najbardziej zadowolony był gospo- 
darz: „Panie, w tym roku wykopa- 
tem tak jak nigdy!'* Zastanawiał się 
tylko, jak ma się harcerzom odwdzię- 
czyć. Proponował zapłatę. 

— Gdybym wynajął ludzi — mówił 


Nic 
co ziemia 


urodziła 
nie powinno się 
zmarnować 


POMÓĆ, 


— a 0 ludzi bardzo trudno, musiał- 
bym z tysiąc złotych dać. Ale oni 
nie chcą wziąć nawet połowy tego. 

Urszula, Kasia, Krysia i Jurek 
— najpracowitsi dzisiaj w polu 
— nie rozumieją, o co chodzi pa- 
nu Horzeli. Pomogli mu, bo tej 
pomocy potrzebował. I chociaż 
Żyglin nie jest typowo rolniczą 
miejscowością (z pola, na którym 
dziś pracowali, widać kominy 
Huty Cynku) i ludzie stąd pra- 
cują w kopalniach i hutach, pra- 
ca na roli nie stanowi więc dla 
nich źródła utrzymania — to 
jednak i tu nic, co ziemia uro- 
dziła, nie powinno się zmarno- 
wać! 

Dla Hani i Ali taka pomoc to 
niemal codzienność o tej porze 
roku. Jeżeli ktoś z zastępu musi 
zostać w domu, aby pracować w 
polu i nie może przyjść na zbiór- 
kę, to wtedy... zbi a przycho- 
dzi do niego i cały zastęp idzie 
razem w pole. 


MARIAN TWARÓG 
Zdjęcia: Michał Żbikowski 


„DOM MoDY 


CORAZ CHŁODNIEJ 


coraz chłodniej, nie jest, ale.. 
prawdziwe. Podoba się komu czy 
nie — idzie zima. Zanim jednak na- 
dejdzie tak naprawdę, z mrozem i śnie- 
giem, też trzeba w czymś chodzić. I to 
bez wątpienia w czymś cieplejszym niż 


O DKRYWCZE to stwierdzenie, że 


dotychczas. 
W naszym klimacie istnieją dwie 
wersje okrycia najodpowiedniejszego 


na.tę porę roku — kurtka i cieplejszy 
jesionką. O 


płaszcz, zwany również 
kurtkach mam ochotę pogawędzić z wa- 
mi w przyszłym tygodniu, dzisiaj więc 
będzie mowa o płaszczach. 

Płaszcze są w pewnym sensie nowo- 
ścią, bo przez ostatnie parę lat więk- 
szość osób zadowalała się jedynie kurt- 
ką. Ich większa niż poprzednio popu- 
larność jest związana z obecnością w 
naszej garderobie spódnicy. Do spodni 
bowiem kurtka była okryciem najide- 
alniejszym, do spódnicy natomiast bar- 
dziej pasuje płaszcz. Nie znaczy to oczy- 
wiście, że nie można nosić spódnicy z 
kurtką, a i spodnie z płaszczem też wy- 
glądają wcale nieźle. W każdym razie 
płaszczy jest coraz więcej — w żurna- 
lach, w sklepach i na ulicy, czyli na 
nas. 

Tak się szczęśliwie składa, że jedna- 
kowo modne są płaszcze o różnych li- 
niach, A więc bardzo luźne i obszerne 
na równi z dopasowanymi do sylwet- 
ki. I oczywiście wszystko, co się pomię- 
dzy tymi krańcowymi fasonami mieści. 
Modne są paski — koniecznie wiąza- 
ne, z tego samego co i płaszcz materia- 
łu. Pasek taki dobrze jest mieć, ale 
wcale nie trzeba go nosić zawsze; raz 
go się nosi, raz nie. A ponieważ prze- 
wiązanie płaszcza w talii zmienia w pe- 
wien sposób jego fason, jest to pewne 
urozmaicenie — tak jakby się miało 
dwa płaszcze, a nie jeden. 

Bardzo modne są zamiast tradycyj- 
nych płaszczy peleryny. Super-stylowa 
peleryna posiada kaptur. Kaptury 
zresztą nosi się i przy płaszczach. Ale w 
dalszym ciągu bardzo modne są włócz- 


kowe, robione na drutac 
kiem czapeczki, nasu 
czoło. Kaptur więc albo w 
plecach jedynie dla ozdoby, 
da się go na tę czapeczkę, gdy jest be 
dzo zimno, wieje wiatr lub pad 

Najmodniejsza długość 
odrobinę za kolana kur yle 
nie wystawała spod niego najmod 
sza spódnica do kolan. Jeśli ktoś ma 
stary płaszcz dłuższy, to warto go skró 
cić, jeśli ktoś ma krótszy, którego 
dłużyć się nie da — nie ma nieszc 
ścia, będzie mógł z powodzeniem słu 
żyć jako bardzo modna kurtka. Ale o 
tym za tydzień 
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WIADOM 


miętający Karola Szymanow- 
skiego. Trwa też remont wil- 
li „Atma”, gdzie znajdzie 
siedzibę muzeum Karola Szy- 


Janek Galuba spędził wakacje w Budapeszcie. Druku- 
jemy dziś jego korespondencję 1a stolicy Węgier. 


muzyce zespołów wokalno 


instrumentalnych. Jest ich 


około 200 (tę informacje 
WIEDZANIE Buda Jeden wieczór poświęci uzyskałem w  Orstagos 
L0V0N"BLVES pesztu rozpocząłem lem na podziwianie noc Rendezo Jroda odpo 
od... księgarń i skle nej panoramy miasta, Mie wiedniku Stolecznej Estro 
: h do opisania! Na przystani — dy) 


stę w Holandii; JONNY FRE- 
DERIKSZ — vocal, instrumen- 
ty perkusyjne, były członek 
grupy „George Cash'; HENK 


pów muzycznych. Naliczy- 


lem ich około 15. We występowała akurat zna W Budapeszcie spotka 
wszystkich najnowsze na- na w Polsce grupa „Sy lem kilka osób mówiących 

grania Qualitonu, Pepity, rus”. trochę po polsku 
Supraphonu, Polskich Na Ostatnie cztery dni po rówieśnik lLaszló Kanta 

grań, a także albumy Paul święcilem na zaliczanie : którym zdążyłem 
wam Ę McCartney — Wings, Rol- koncertów niektórych wę przyjaźnić, opow im 
GAZETA MELOMANÓW ling Stones. Oglądałem  gierskich zespołów mło- o wspaniałym kon „de 
gj sprzęt muzyczny — gitary _ dzieżowych, m. in. M — 7, SBB i Locomotiv GT. Ba 
Fendera, perkusję Roger- Gemini, Woods, Echo dzo żałowałem, że nie mo 
Redaguje: LECH NOWICKI sa, syntezatory i aparotu- Najbardziej podobała mi  głem uczestniczyć w te 
rę  nagłaśniającą typu się ta ostatnia grupa, ma muzycznej konfron 4 
Marshall, Vox, Laney. Nie jąca w swoim bardzo zróż wielu punktach miasta wi 
mogłem natomiost znaleźć nicowanym repertuarze działem plakaty z napisem 
SPACERKIEM czasopism muzycznych, co kompozycje własne i prze Silesian, Blues Band 
nie znaczy, że w popular- boje zespołów angloame (SBB)... Dlaczego? zr 


nych pismach, takich jak 


rykańskich (Chicago, San- cież pod tą nazwą ze 


i Ifjusag Magazin, Vilag  tana, Slade) występował do stycz 
Magazin, Magyar Ifjusag A jak wygląda na Wę 1974 roku, potem zmienił 
PO nie ukazują się artykuły o grzech sprawa modnych ją na „Szukaj, Burz, Bu 
muzyce. Owszem, są, ale obecnie dyskotek? Otóż duj”, a obecnie interpre 
Węgrzy słyszeli o Synko- muszę wam powiedzieć, że tuje swój skrót Sprow 
pie, Jazzie, Jazz Forum i nie cieszą się one takim dzaj, Badaj, Brzmij” 


BUDAPESZCIE bardzo nam tych facho- powodzeniem jak u nas. Pozdrawiam czytelników 
wych czasopism zazdrosz- W  budapeszteńskich klu „Świata Muzyki ” 
czą. bach młodzież bawi się przy JANEK GALUBA 


tyturę IX Symfonii Ludwika licytacji w Londynie i zostały 
van | Beethovena według kupione przez Edwarda Spey- 
wcześniejszego wydania fak- era. Dalszym etapem ich wę- 


Ignacemu Moschelesowi, któ- 
ry prosił o autograf i pukiel 
włosów zmarłego przyjaciela. 


cie Muzyczno-Pedagogicznym 
uczy się 11-letnia kompęzy- 
torka Tania Kuindżi. Przed 


. © Dla uczczenia 93 rocz- Kanadzie, brał udział w fe-  symilowego. Dzięki temu au- drówki były zbiory Bodmera w 
. 4 nicy urodzin oraz 38 rocznicy  stiwalach muzycznych, audy-  tograf dzieła będzie po raz Zurychu i bońskie archiwum 
4 la] śmierci Karola Szymanowskie- cjach radiowych i telewizyj- _ pierwszy odtworzony w cało- Beethovena. Wydanie Petersa 
4 — U go, poździernik upłynie w nych, nagrał kilkadziesiąt ści. W 1924 roku ukazał się stanowi część wielkiej edycji 
= U Ą Zakopanem pod znakiem singli i kilkanaście płyt długo- pierwszy faksymilowy druk o- dzieł Beethovena jaką  przy- 
* koncertów poświęconych pa- grających (dwie w Anglii i  statniej symfonii Beethovena. gotowuje lipska oficyna. Uka- Ę> h 
U tĄ (cz mięci kompozytora; w wie- USA). Oto skład tej grupy: Brak w nim było jednak czte- że się w niej najpierw 9 sym- SO 
NĄ O czorze wspomnień o twórcy TED OBERG — gitara, sitar,  rech stron oryginału. "Anton fonii, a w ciqgu następnych 
„Harnosi* wezmą udział _ założyciel Livin" Blues, uwa- Schindler zebrał po śmierci lat 32 sonaty fortepianowe. MARBOO — przedstawiciel Finger Records (RFN) zdo- 
O podhalańscy muzycy pa-  żany za najlepszego gitarzy- kompozytora cztery strony był na Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w Sopocie 
partytury i wysłał do Londynu © W Moskiewskim Instytu- 


Il nagrodę w konkursie wytwórni płytowych. Urodził się w 
Morowii — stolicy Liberii. Zaror po moturie rozpoczął 
studia w konserwatorium w klasie organów i śpiewu. 
W 1967 roku założył zespól „Afro Kings”, r którym, po 


manowskiego SMITSKAMP — gitara baso-  Moscheles ofiarował w 1847 pięcioma laty przyprowadziła występach w wielu krajach Afryki, przyjechał do Europy. 
© 7 poździernika w Sali wa, vocal i COR VAN DER roku brakujące strony Hen- ją tutaj babcia, Olga Pie- Pawzcja singla nagrał w Hi aalEtiĘfRGA w RFN 
Kongresowej na kolejnej im-  BERK — perkusja — byli człon-  rykowi Phillipsowi, który w  trowna Berg — nauczycielka („You don't know”, „It's a long day”). Przed przyjaz- 


prezie z cyklu  „Eurorock'* 
wystąpił, obok Budki Suflera 


kowie zespołu „Shocking Blue'* 
(wszyscy na zdjęciu) 


pierwszym londyńskim  wyko- 
naniu IX Symfonii w 1825 ro- 


muzyki. Stwierdziła bowiem u 
dziewczynki absolutny słuch 


dem do Sopotu brał udział w festiwalu „Złoty Orfeusz” 
Zdjęcie: Jerzy Płoński 


i duże zdolności kompozytor- 
skie. Tania napisała już 50 
piosenek. 


ku śpiewał partię basową. W 
60 lat później zaginione stro- 
nice partytury pojawiły się na 


© Firma Edition Peters w 
Lipsku publikuje w serii po- 
święconej historii muzyki par- 


i Breakoutów, holenderski ze- 
spół LIVIN' BLUES, który kon- 
certował już w Europie, USA i 


O TYM MIŁY... 


WIADOM: 
WIADOM 


Muz. KRYSTYNA KWIATKOWSKA-MARCZYK 


Słowa: JANUSZ WEISS 


Ktoś bzom kwiaty poupinał 

W zielonej czuprynie, 

O tym miły, jak cię kocham 

Nawet chrząszcz brzmi w trzcinie. 


Chabry w polu błękitnieją, 
Czerwienieją maki, 
O tym miły, jak cię kocham 
Już śpiewają ptaki. 


Wszystkie drzewa na dziedzińcu 
Stroją się złociście, 

O tym miły, jak cię kocham 
Już szeleszczą liście. 


Popatrz, nawet i na niebie 
Posiniałym z zimna 

O tym miły, jak cię kocham — 
Pisze dym z komina. 


luż minęła wiosna, lato, 

Jesień, zima cała, | 
A ja ciebie jeszcze bardziej 

Miły pokochałam. 


Lecz choć wiedzą chabry, maki 
1 liście na drzewie 

Q tym miły, jak cię kocham, 
Tylko ty nic nie wiesz! 


IREK DOBROWOLSKI z Rozalina 

(p-ta Tarnowska Wola) zgłasza- 
i jąc swoje przystąpienie do na- 
szego Klubu zapytuje, ile A w Polsce 
stacji ornitologicznych. Trudno tu o 
ścisłą odpowiedź, bo w niektórych te- 
renowych stacjach badawczych poza 
ornitologicznymi prowadzi się i inne ba- 
donia przyrodnicze. Oto kilka tereno- 
wych placówek najbordziej związanych 
z ornitologiq. 


Pamiętacieł W zeszłym tygodniu byl w 
Abrakadabrze tajemniczy wąłłł liczbowy, Dziś 
dodatkowo = „kobra”, Popatrzcle na rysunek 
i powiedzcie, jaką liczbą noleły wpisać w 
„plerłcleń” kobry oznaczony znakiem zapyta 
niał Wedlug jakiego wzoru wpisywane sq licz 
by w poszeragólnych pierścieniach? 


RAA: 


Stacja Ornitologiczna Instytutu Zoo- 
logii PAN jest najstarszą placówką te- 
go typu. Została założona w 1931 roku 
i początkowo mieściła się przy Muzeum 
Zoologicznym w Worszowie, a w roku 
1958 została przeniesiona do Górek 
Wschodnich koło Gdańska, gdzie i 
obecnie jest jej siedziba. Głównym jej 
zadaniem jest organizowanie obrącz= 
kowania ptaków w naszym kraju oraz 
badanie tras ich wędrówek. Stacja Or- 
nitologiczna w Górkach Wsch. poprzez 
swoich współpracowników obrączkuje 
co roku ponad 70 tysięcy ptaków. O 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Chociaż 
zadania wydają się latwe, to jednak prawi 
dlowe odpowiedzi wymagają solidnego po 
myślenia, Przypominam molm wszystkim 
Przyjaciołom, że chętnie zamieszczam przy 
sylane przez nich stare | oryginalne zadania, 


ń i źniej wi. zagadki matematyczne, żarty logiczne, Im 
wielu z nich przychodzą później wia- starsze, tym lepsze, Przysylajcie je z dopi- 


domości — czasem z krajów odległych sklem 'na kopercie „Pomysł dla Abrakada- 
o tysiące kilometrów. Jeśli znajdziecie bry''. 


ptaka z obrączką — prześlijcie wiado- 
mość pod adresem: 80-680 Gdańsk, Sto- 


cja Ornitologiczna w Górkach Wschod- 
nich. 


Halo! 


Odpowiedzi należy przysyłać tylko na zadania premiowane. 
Kłaniam się wszystkim nisko. 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Oto dwa wyczarowone przeze mnie matenia 
tyczne ludziki. W miejscach dloni, stóp I głów 
mają one powpisywane liczby, tylko drugi lu 
dzik ma w głowie znak zapytania. Pytam wią 
Was, jaką liczbę trzeba wstawić w to miejsco, 
bo przecież to jasne, że liczby głów muszą być 
połączone jakimś „systemem” z pozostalymi 


Klown Kokardko po powrocie i urlo 
pu opowiadał mi, jak połowoł na ma 
tyle. Oto nasz przyjaciel w okcji, Na 
każdym motylu jest jedna lab dwie li 
tery. Czytane wedlug pewnego sysla 


tu Klub 
Ptako- 
lubów 


liczbomi. 


Ci wszyscy, którzy bez przeszkód, 
bez pomocy i prawidłowo (ich zda- 
niem) rozwiązali inne zadania dzi- 
siejszej Abrakadabry, mogą w na- 
grodę zaczernić ołówkiem wszystkie 


mu dadzą naiwę motyla, którego w 18. 
zultacie polowania tlapal Kokordko 
Jaki to motyl i wadlug jakiego syste 
mu można to odczytać? 


STACJE 


ornitologiczne 


W POLSCE 


Stacja Ornitologiczna w Miliczu na 
Dolnym Śląsku jest placówką Uniwer- 
sytetu Wrocławskiego. Rozległy komp- 
leks stawów w Miliczu jest jednym z 
najbogatszych w ptactwo. terenów, nie 
tylko w naszym kraju, ale w całej środ- 
kowej Europie. Ornitolodzy wrocławscy 
prowadzą tu różnorodne badania Zwy- 
czajów ptaków wodnych i drapieżnych. 


Stacja Ornitologiczna „Świdwie” koło 
Szczecina prowadzi badania w rejonie 
jez. Świdwie, stanowiącym rezerwat or- 
nitologiczny. Obrączkuje się tu tysiące 
ptaków i prowadzi obserwacje ich ży- 


szyfrowaniu'”. 


pola tego obrazka oznaczone krop- 
ką. A potem wykonać pięć razy to, 
co przedstawia obrazek po „roz- 


(9) o 
J|GOG6S|U 
ONO EOKC 


Po rorwiązaniu krzyżówki litery 1 kratek ponumerowa- 
nych w prawym dolnym rogu, wypisane w kolejności od | 
do 28, utworzą rorwiązanie. Wypisz je na karice poczto- 
wej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Mlodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
stawa, „Zadanie premiowane nr 55". Prawidłowe rorwią- 
zania wezmą udział w losowaniu bonów książkowych. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) powoływanie do wojska, 4) czlowiek 
wprowadzający coś nowego, 8) wykonywana czynność, 9) 
meta rzeki, 10) dzielnica Warszawy, 12) stroganiarz, ' 13) 
objaw, 15) przedmiot dany dla rabezpieczenia pożyczonych 
od kogoś pieniędzy, 18) właściciel statku, 20) podniosły 
styl pisania, 22) płak o barwnym upierzeniu, 23) mikro- 
skopijne zwierzątko, 24) kolorowa chustka 'noszona na 
szyi, 25) szkodzi piękności. 

PIONOWO: 1) przenosiny, 2) lipa, ole nie drzewo, 1) 
słuszność, 4) naczynie do wyrabiania ciasta, 5) handlowa 
między państwami, 6) na zakupy, 7) warunki, w jokich 
iyje czlowiek w pewnym ókresie czasu, 11) zabawa, 14) 
rzemieślnik wyrabiający x blachy kotły, rondle, 16) słyn- 
ne uzdrowisko belgijskie, 17) przepowiada przyszłość, 19) 
roślina używana do wyrobu kropli żołądkowych, 20) krót- 
ki bicz upleciony x rzemyków, 21) puls. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 48 
Z 107 N-RU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 6.08.1975 R 


Mój znajomy m 
Mahmud, udał się 
na perski rynek, aby, 
pów. W pewnym n 


ka mędrca zoba 
ciźmy, w sam raz 
pragnęła je kupi 


monet. Wywiązał 


Mędrzec: — Niestety 
le w sakiewce 


Małżonka fa też nie 
byś mi dał 2/3 
łabym razem 200 m 


Mędrzec: — N 


cież kupić jesz 
kolację T 
swych pienię: 
za ciżźmy 


Pytam W 
zostało mon 
dów na dals 
niu za ciż 


ODPOWIEDZI 


| 
| 
| 
! 
| 


cia. 


Stacja Uniwersytetu Mikołaja Koper- 
nika znajdująca się w Siemionkach koło 
jez. Gopło zamuje się głównie bada- 
niami wędrówek ptaków. 


dr MACIEJ LUNIAK 


Prawidłowe rozwiązanii 
Bony książkowe otrzy! 


Świstak — Piława, 


Powitanie szkoły. 


Teresa Banaś — Tamów; 
ce; Marek Hawrot — Moderówka; Bogusław Jaworski — 
Warszawa; Irena Krzywicka — Wilno 
Palka — Domaszków; Maryla Sadujko — Łapy; 


Schóner — Poznań; Maria Szkopek — Pruszków; Krrysztoł 


Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


Wiesława Cała — Komorowi- 
(ZSRR); Elżbieta 
Urszula Tajemniczy wążżż 
zawiera sumę b > a 
Tylko jedno przestawienie NI 
= XV; 2) XVI — XV I; 3) IX 
v 4) XIII nn x 


XV +V=xXxX 


z Zagrzebia? Twierdzi, że wart pięć tysięcy. Rozumie pan, pięć 
tysięcy? — podniecał się rakarz. 

— Rzeczywiście, piękny okaz. Może sprzedałby go pan, panie 
Raner? 

-O, nie — pokręcił głową rakarz — przecież to nie mój pies. 

Muszę go oddać mecenasowi Mataniciowi. Wie pan, ile mi 
obiecał? Całe pięć tysięcy! Jeden tysiączek już mi dal. 
_ Lekarz zaprosił rakarza do ogrodu. Raner skorzystał z za- 
proszenia skwapliwie, ponieważ należał do ludzi, którzy uwo- 
iajq, że zyskają na znaczeniu, przestając z wybitnymi osobi- 
stościami. Zdawało mu się, że osiągnął szczyt marzeń, mogąc 
siedzieć przy jednym stole z tutejszym lekarzem. Chyba nigdy 
nie siedział w tak wygodnym koszykowym fotelu. Lekarz Przy 
wolał służącą i poprosił o podanie butelki czerwonego wina. 
Rakorz opowiedział długą opowieść o wyczynach Runo. Le- 
karz nie spuszczał oczu z pięknego psa. Chętnie dałby tysiąc 
dinarów, a nawet więcej, gdyby mu go odstąpiono. 

— Raner, doprawdy, mógłby mi pan sprzedać tego psa. Prze- 
dej NE Matanić nigdy się nie dowie, że pan go złapal po raz 
rugi. 

— Nie, dowiedzieć się nie dowie, ale ja bym stracił tysiq- 
czek — odporl rakarz. 

— Myli się pan, uważając, ie mecenas da panu jeszcze je- 

tysiąc. ; ; 

— Musi dać! Bo mu go nie oddam! — zawolał gniewnie 


— A gdybym ja tak panu dał tysiąc dinarów? — spytał le- 
arz. 


Długa cisza zaległa przy stole. Rakarzowi zaparło oddech! 
Czy ci wszyscy ludzie powariowali, czy co? W gruncie rze- 
czy nie wierzył, że adwokat byłby skłonny dać mu jeszcze 
tysiąc dinarów. Tymczasem lekarz znikł w domu, po chwili 
wrócił i położył na stole ponętny, jeszcze całkiem nowy bank- 
not tysiącdinarowy. 

Rakarz miał w sprawach handlowych dość elastyczne sumie- 
nie. Bez wielkich ceregieli podał lekarzowi rękę na znak zgo- 


dy, natychmiast zapomniał o zagrzebskim adwokacie, czym 
prędzej wziął banknot i schował do kieszeni. 


W ten sposób obydwaj byli zadowoleni i przekonani, że je- 
den drugiego oszukał. 


— A na psa trzeba uważać, proszę pana. Kilka dni trzy- 
mać w zamknięciu, żeby przyzwyczaił się do nowego domu. 
Pierwsze dni niech pan go karmi osobiście, żeby pana polu- 
bil. Codziennie da mu pan kawał mięsa i ładną kość, to pana 
nie zdradzi. Pies zapomni o dawnym panu i swych stronach, 


| zwłaszcza taki pies, który długo się tuła. Trzeba go prżywią- 


zać do siebie. 
Rakarz pożegnał się i prędko ruszył do wiejskiej gospody. 


Zamknęli Runa w dużej, widnej i czystej obórce. Codziennie 
wczesnym rankiem dostawał pelną misę mamałygi i zupy na 
kościach, mięsie i płucach. Jedzenie przynosił mu sam lekarz. 
Zwykle towarzyszyła mu jego pięcioletnia córeczka 1 kawal- 
kiem świeżego mięsa. W poludnie i wieczorem dostawał Runo 


resztki z obiadu i kolacji, które zazwyczaj przynosiła mu 
dziewczynka. Nie mógł narzekać na jedrenie, tylko na wię- 
zienie i samotność. Wspinał się do okna i skamlal. Jedynie 
gdy pan przynosił mu jedzenie lub gdy pobawiła się z nim 
dziewuszka, odczuwał ulgę. A kiedy lekarz bral go na smycz 
i wychodził z nim na spacer, był zupełnie szczęśliwy, Co wie 
ciór spacerowali 1 godzinkę. Na ulicy Runo nie przysporzoł 
klopotów swemu panu, przeciwnie — był grzeczny i posłuszny 
W ogóle był bardzo posłuszny, ale słuchał tylko lego, kogo 
kochał. A może życie nauczylo go chytrości i przebiegłości 
zgoła lisiej? Może liczył na to, że wywalczy sobie większą swo 
bodę uległością, ie nowy pan pofolguje mu, gdy uzna, że jui 
się zadomowił? 


Trudno stwierdzić, czy był tak chytry. Zresztą to nieważne. 
Ale na pewno możemy stwierdzić, że lekarz uważał jego nad- 
zwyczajne posłuszeństwo i wierność za dowód przywiązania, 
nie domyślając się nawet, jak bardzo Runo tęsknił do swego 
pasterza Miszka i owiec. Bo pozornie był zadowolony. Nie 
skomiał i nie wył. Może chciał wszystkich wywieść w pole... 

Po tygodniu lekarz darzył go już takim zaufaniem, że nie 
zamykał go w obórce, tylko przywiązywał na lańcuch przy bra- 
mie. Runo zaraz pierwszego dnia dowiódł, że jest dobrym 
stróżem. Nikt nie miał odwagi wejść do willi, póki szczeka- 
niem nie przywołał lekarza, jego żony lub kogoś 1 domowni- 
ków. Ledwo ktoś stanął na progu, Runo milkł, przestawał groż- 


nie szczerzyć zęby do obcego, usuwał się i pozwalał gościom 
spokojnie wejść do domu. 


C.d.n. 
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Sumienie Runa podczas wędrówki tak bardzo 
przytępiało, że nie przejmował się już drobnymi kra- 
dzieżami. Przysunął się jeszcze bliżej do talerza. 

©0jej, co za zapach! Który psi żołądek, a zwłaszcza 
tak pusty, mógłby się oprzeć? Powoli podniósł się, przednimi 
łapami oparł na stole i umoczył koniuszek języka w sosie. 
Klapnął zębami i połknął, nawet nie gryząc. A potem już bez 
namysłu, kawałek za kawałkiem, sprzątnął wszystko... Trochę 
kości zostało jeszcze na talerzu! Najpierw zaniósł je pod łóż- 
ko, a potem po kolei schrupał. Wylizał do czysta rondel, w któ- 
rym gotował się gulasz, jak dobra gospodyni. 


Po tak wyśmienitym obiedzie zachciało mu się przejść po 
podwórku. Uniósł się na tylnych łapach i odsunął przymknię- 
te kuchnne drzwi; do kuchni zajrzało popołudniowe słońce. 
Wyszedl na dwór. Jak przyjemnie na świeżym powietrzu! Po- 
łożył się na grzbiecie z zadartymi łapami, bo pchły, które 
opadły go w komórce i na brudnej pościeli rakarza, pastwiły 
się nad nim niemiłosiernie. Łapał je, kłapiąc zębami i wy- 
pluwal. 

Chyba ze dwie godziny wylegiwał się na słońcu. Oczywiście 
nie wylegiwał się bezmyślnie, lecz bocznie nasłuchiwał czy nie 
nadchodzi rudzielec. Jak tylko usłyszał kroki rakarza, a potem 
go wyczuł, błyskawicznie zerwał się, wpadł do kuchni i czmych- 
nął pod łóżko. 

Rakarz wszedł rozradowany, w różowym humorze. 


— Ocho! Patrzcie, patrzcie, ktoś mi pomył naczynia! — 
uśmiechnął się, zdjął buty i położył się. 


Wkrótce człowiek i pies usnęli, nieco podchmielony rakarz 
na lóżku i wielce zadowolony Runo — pod łóżkiem. Wkrótce 
i człowiek, i pies zaczęli chrapać. Runo tak donośnie, że obu- 
dzil gospodarza. 


— Cóż to? Czy ja śnię? — zawołał Raner i przetarł oczy. — 
Alei nie, to nie sen. Ktoś tu chrapie na cały regulator. | to 
nawet gdzieś blisko... Chyba pod łóżkiem. A to heca! 


Zsunął się z łóżka na podlogę. Runo akurat przestał chra- 
pać. Instynktownie czuł, że zbliża się kara. 


Rakarz zajrzał pod łóżko. 

— A niech to diabli! — Cha-cha-cha, czy to możliwe! Do 
stu... do stu piorunów! Runo, to ty jesteś, Runo? Wylaż zuchu, 
wyłaż włóczykiju, wyłaż ty ladaco bośniackie, wylaż ty ber- 
wstydny złodzieju i zbóju, wyłaż! Niatychmiast wyłaż, słyszysz? 


witold Stefańczak 
DRUK: Państwowe 
Graficzne „Dom Słowa  Pol- 
skiego”. Warszawa 
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Rakarz zanosił się śmiechem. 


Runo ociągając się potulnie wylazł spod łóżka. Driał, pod- 
nosił do rudzielca białą prawą łapę i wciąż schylał głowę na 
dól. 

— Nie ma co, miły z ciebie złodziejaszek, Runo — rzekł ta- 
karz i pogłaskał go po aksamitnej głowie. 

Runo był mu wdzięczny, ale ręki nie polirał, bo to nie był 
ani jego dobry pasterz Miszko, ani ogrodnik Matej, ani ma- 
leńka Jelka, która dzieliła się z nim skromnym obiadem. Tylko 
tym swym przyjaciołom Runo lizał rękę. Rudzielec przecież nie 
należał do grona jego przyjaciół. 

— Diobelnie mądry z ciebie pies. No, odtąd będziemy przy- 
jaciólmi. — Nie będę cię już zamykał w komórce. Wolę wybrać 
się z tobą na spacer. Muszę cię pokazać znajomym. 

Wziql go na łańcuch i poszedł z nim do wsi. Droga wiodla 
obok willi lekarza. Lekarz właśnie szczepil róże. 


— Szczęść Boże! — odpowiedział lekarz. — Cóż to ra piękne 
stworzenie ma pan na łańcuchu? Dokąd to? 


— Dzień dobry, panie doktorze — z szacunkiem uklonił się 
rakart. 

— Że piękne, to piękne, proszę pana. To jego wysokość król 
wszystkich owczarków jugosłowiańskich. Palmę pierwszeństwa 
zdobył na wystawie psów rasowych w Zagrzebiu. Nie wierzy 
pan? A wie pan, co mówi jego właściciel, mecenas Matanić 


Dokończenie na str. 7 


